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    ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Nic jej nie mo­gło po­wstrzy­mać. Na­wet po­go­da, któ­ra nie była wca­le lep­sza od tej pa­nu­ją­cej na mroź­nej Sy­be­rii, po­my­ślał Edu­ar­do. Przez ostat­nie trzy ty­go­dnie nie­mal każ­de­go dnia po­ja­wiał się na sły­ną­cym ze swo­jej cie­ka­wej hi­sto­rii ma­łym, uro­kli­wym ry­necz­ku mia­sta, i za każ­dym ra­zem spo­glą­dał na mło­dą ko­bie­tę, któ­ra gra­ła na gi­ta­rze peł­ne smut­ku me­lo­die. Przy­po­mi­na­ła mu bied­ne, po­rzu­co­ne dziec­ko z po­wie­ści Dic­ken­sa. Czyż­by nie mia­ła ro­dzi­ców albo ko­go­kol­wiek, kto mógł­by się nią za­opie­ko­wać? Naj­wi­docz­niej nie…


  Edu­ar­do zdał so­bie spra­wę, że dzię­ki tej bied­nej dziew­czy­nie, za­ra­bia­ją­cej na swo­je utrzy­ma­nie śpie­wa­niem na uli­cy, po raz pierw­szy po­my­ślał o czymś in­nym niż wła­sne nie­szczę­ście. Ból to­wa­rzy­szył mu od daw­na, na dłu­go przed tym, za­nim się zde­cy­do­wał za­mie­nić go­rą­cą, pach­ną­cą słoń­cem i kwia­ta­mi Bra­zy­lię na po­chmur­ną, wil­got­ną An­glię.


  Przy­pa­try­wał się dziew­czy­nie z praw­dzi­wym za­in­te­re­so­wa­niem. Obu­dzi­ła się w nim cie­ka­wość, kim jest ta „dziew­czyn­ka z za­pał­ka­mi’’ czy też „z gi­ta­rą’’. Kto wie, czy zo­ba­czy ją na­stęp­ne­go dnia? Mo­gła prze­cież po tych kil­ku ty­go­dniach zmie­nić miej­sce, a wte­dy ni­g­dy już nie po­zna jej hi­sto­rii pi­sa­nej przez ży­cie, a nie An­der­se­na.


  Wy­cią­gnął bank­not z port­fe­la i rzu­cił do po­krow­ca na gi­ta­rę, za­raz jed­nak przy­kuc­nął i do­rzu­cił pięć­dzie­się­cio­cen­to­wą mo­ne­tę, aby wiatr nie po­rwał pa­pie­ro­we­go bank­no­tu.


  – Ład­na pio­sen­ka – mruk­nął ci­cho, jak­by się na­gle za­wsty­dził.


  – Dzię­ku­ję… ale to za dużo – za­pro­te­sto­wa­ła, od­kła­da­jąc in­stru­ment na bok.


  Uchwy­cił jej spoj­rze­nie, ale za­miast ra­do­sne­go pod­eks­cy­to­wa­nia, za­wsty­dze­nia czy wdzięcz­no­ści do­strzegł dumę i złość.


  – Za dużo? – po­wtó­rzył, uno­sząc brew. Czyż­by się po­my­lił? Czy tak za­re­ago­wa­ła­by bied­na „dziew­czyn­ka z za­pał­ka­mi’’?


  – Ow­szem. Je­śli chce pan roz­da­wać jał­muż­nę, to tuż za ro­giem jest ko­ściół Świę­tej Ma­rii, gdzie księ­ża zbie­ra­ją dat­ki na bez­dom­nych. Ja nie je­stem bez­dom­na i nie po­trze­bu­ję pań­skie­go mi­ło­sier­dzia.


  – Ale w two­im fu­te­ra­le leży mnó­stwo mo­net – ob­ru­szył się, wska­zu­jąc ręką. – Czy nie po to tu sie­dzisz? Nie dla­te­go tu grasz i śpie­wasz?


  W jego gło­sie brzmia­ła iry­ta­cja. Z miej­sca po­ża­ło­wał swo­jej de­cy­zji, po­dyk­to­wa­nej spon­ta­nicz­nym od­ru­chem ser­ca. Dla­cze­go w ogó­le mar­nu­je czas, roz­ma­wia­jąc z tą dziw­ną dziew­czy­ną? Po­wi­nien na­tych­miast odejść, po­zo­sta­wia­jąc ją samą z jej po­kręt­ną fi­lo­zo­fią i mie­dzia­ka­mi w fu­te­ra­le, ale ja­koś nie mógł zro­bić kro­ku.


  – Śpie­wam, bo bar­dzo to lu­bię, a nie dla pie­nię­dzy. Ni­g­dy nie ro­bił pan ni­cze­go, aby po pro­stu po­dzie­lić się swo­ją mi­ło­ścią do cze­goś? Bez żad­nych ukry­tych ce­lów?


  To py­ta­nie zbi­ło go z tro­pu. Choć za­wsze po­tra­fił szyb­ko za­re­ago­wać od­po­wied­nią ri­po­stą, tym ra­zem ja­koś nic nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy. Śmiesz­ne! Nie tra­cił zim­nej krwi w kon­fron­ta­cji z re­ki­na­mi fi­nan­so­wy­mi, a po­ko­na­ła go dziew­czy­na z gi­ta­rą.


  – Ja… – wy­ją­kał. – Mu­szę już iść.


  Jego twarz, co zresz­tą nie było ni­czym nie­zwy­kłym, wy­ra­ża­ła chłód i ob­cość.


  – Nie za­trzy­mu­ję pana – od­par­ła dziew­czy­na. – To pan chciał roz­ma­wiać.


  – Wca­le nie chcia­łem z tobą roz­ma­wiać – za­pro­te­sto­wał pod­nie­sio­nym gło­sem, zu­peł­nie jak­by od­pie­rał cięż­kie oskar­że­nie.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Chciał pan tyl­ko oka­zać swo­ją wiel­ko­dusz­ność, by po­tem odejść z po­czu­ciem, że speł­nił pan do­bry uczy­nek. Czy nie tak?


  – Je­steś nie­moż­li­wa!


  Z tymi sło­wa­mi od­wró­cił się na pię­cie i od­szedł. Jesz­cze kie­dy skrę­cał w jed­ną z mniej­szych uli­czek, sły­szał jej czy­sty głos i akom­pa­nia­ment gi­ta­ry. Co za dia­beł go pod­ku­sił, aby się nad nią li­to­wać? Z pew­no­ścią nie było to skrom­ne, dic­ken­sow­skie dziew­cząt­ko, za ja­kie ją do tej pory uwa­żał. I dla­cze­go jej duma, jej ostre spoj­rze­nie tak go roz­draż­ni­ło? Czy nie tra­fi­ła w sed­no? W gło­wie po­brzmie­wa­ły mu jej sło­wa: „Czy ni­g­dy nie ro­bił pan ni­cze­go, aby po pro­stu po­dzie­lić się swo­ją mi­ło­ścią do cze­goś? Bez żad­nych ukry­tych ce­lów?’’.


  Po­włó­czył no­ga­mi, na­wet nie omi­ja­jąc ka­łuż. Na­gle zro­bi­ło mu się wszyst­ko jed­no, do­kąd idzie i po co. A wszyst­ko przez dziew­czy­nę, któ­ra od­rzu­ci­ła jego po­moc i ura­zi­ła dumę…


   


  Tem­pe­ra­tu­ra po­wie­trza gwał­tow­nie spa­dła, co spra­wi­ło, że Ma­rian­ne prze­sta­ła czuć zdrę­twia­łe z zim­na pal­ce i z wiel­kim tru­dem wy­do­by­wa­ła z sie­bie głos. Uzna­ła, że naj­wyż­szy czas za­koń­czyć na dzi­siaj. Przez chwi­lę roz­ko­szo­wa­ła się my­ślą o fi­li­żan­ce go­rą­cej cze­ko­la­dy i o ogniu w ko­min­ku cze­ka­ją­cym na nią w domu, ale po chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie, że poza cie­płem pło­mie­ni i sma­kiem cze­ko­la­dy przy­wi­ta ją tak­że pust­ka. Dud­nią­ce echem mau­zo­leum, gdzie wszyst­ko, po­cząw­szy od pięk­nych or­na­men­tów zdo­bią­cych ścia­ny, a skoń­czyw­szy na wspa­nia­łym po­ko­ju mu­zycz­nym, po­środ­ku któ­re­go dum­nie pre­zen­to­wał się for­te­pian, przy­po­mi­na­ło jej uko­cha­ne­go męża i przy­ja­cie­la, któ­ry od­szedł od niej zbyt wcze­śnie.


  „Żyj peł­nią ży­cia, kie­dy mnie za­brak­nie’’ – po­wie­dział jej Do­nal, kie­dy sie­dzia­ła przy jego szpi­tal­nym łóż­ku. Te sło­wa, wy­po­wie­dzia­ne drżą­cym gło­sem, i jego po­waż­ny, smut­ny wzrok prze­ra­zi­ły ją, gdyż nie po­zwa­la­ły mieć już żad­nej na­dziei. „Sprze­daj ten cho­ler­ny dom i wszyst­ko, co się w nim znaj­du­je. Wy­jedź gdzieś, po­znaj świat, po­dró­żuj… spo­ty­kaj się z ludź­mi i… żyj! Na li­tość bo­ską, żyj za nas dwo­je!’’.


  Za­mie­rza­ła speł­nić jego wolę, ale jesz­cze nie te­raz. Czu­ła się bar­dzo sa­mot­na i za­gu­bio­na, zu­peł­nie jak­by w jej ży­ciu za­bra­kło kom­pa­su wska­zu­ją­ce­go bez­piecz­ną dro­gę. Po­zo­sta­ła pust­ka i świa­do­mość, że nie ma ni­ko­go, komu by na niej za­le­ża­ło. Za­mie­rza­ła kon­se­kwent­nie wy­rwać się z tego sta­nu, po­wo­li, ale z suk­ce­sem. By­cie ulicz­ną ar­tyst­ką mo­gło się wy­da­wać dziw­ną me­to­dą po­dźwi­gnię­cia się z ża­ło­by, ale speł­nia­ło swo­ją funk­cję. W prze­ciw­nym ra­zie sie­dzia­ła­by w domu przy za­sło­nię­tych ża­lu­zjach, roz­pa­mię­tu­jąc chwi­le, któ­re nie mo­gły się już po­wtó­rzyć. Kon­takt z ludź­mi wy­zwo­lił w niej chęć do wal­ki. Z każ­dym dniem była co­raz sil­niej­sza, zu­peł­nie jak­by mu­zy­ka, przez któ­rą wy­ra­ża­ła swo­je uczu­cia, oca­li­ła ją przed cał­ko­wi­tym za­ła­ma­niem.


  Do­nal z pew­no­ścią był­by z niej dum­ny, że tak świet­nie so­bie ra­dzi, po­mi­mo że jego dwo­je do­ro­słych dzie­ci z po­przed­nie­go mał­żeń­stwa uzna­ło, że sko­ro Ma­rian­ne śpie­wa na uli­cy, to naj­lep­szy do­wód na to, że coś z nią jest nie w po­rząd­ku. Do­wód, że od po­cząt­ku wy­wie­ra­ła nie­ko­rzyst­ny wpływ na ich ojca, któ­ry w te­sta­men­cie prze­pi­sał wszyst­ko na nią, cał­ko­wi­cie po­mi­ja­jąc wła­sne po­tom­stwo.


  I na­gle Ma­riann­ne, zu­peł­nie nie wia­do­mo dla­cze­go, przy­po­mnia­ła so­bie nie­zna­jo­me­go, któ­ry rzu­cił do fu­te­ra­łu pięć­dzie­się­cio­fun­to­wy bank­not. Nie tyl­ko wy­glą­dał na za­moż­ne­go świa­tow­ca, ob­ra­ca­ją­ce­go się w naj­wyż­szych krę­gach to­wa­rzy­skich, ale rów­nież tak pach­niał. Mó­wił nie­na­gan­ną an­gielsz­czy­zną z lek­kim ak­cen­tem, może z Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej?


  Po po­wro­cie do domu, kie­dy trzy­ma­ła już w dło­niach wy­ma­rzo­ny ku­bek go­rą­cej cze­ko­la­dy, grze­jąc się przy ko­min­ku, raz jesz­cze po­wró­ci­ła my­śla­mi do męż­czy­zny, któ­ry tak sil­nie za­jął jej uwa­gę. Pierw­szy raz w ży­ciu wi­dzia­ła u ko­goś ta­kie nie­zwy­kłe nie­bie­skie oczy. Bar­wą przy­po­mi­na­ły jej lek­ko za­chmu­rzo­ne nie­bo w cza­sie mroź­nej zimy, rzę­sy zaś były rów­nie ciem­ne jak gę­sta cze­ko­la­da w jej kub­ku.


  Męż­czy­zna miał orli nos, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we i usta o ład­nym, pa­su­ją­cym do ca­łej twa­rzy kształ­cie, a jed­nak w dziw­ny spo­sób za­ci­śnię­te, jak gdy­by uśmiech mógł mu spra­wić fi­zycz­ny ból.


  Zdą­ży­ła z nim za­mie­nić za­le­d­wie kil­ka słów, ale mia­ła wra­że­nie, że ten czło­wiek, po­mi­mo swo­jej hoj­no­ści, jest twar­dy i za­mknię­ty w so­bie jak twier­dza, do któ­rej nie mają do­stę­pu na­wet naj­bliż­si.


  Ma­rian­ne po­ża­ło­wa­ła swo­je­go za­cho­wa­nia. Nie­mal z po­gar­dą od­rzu­ci­ła jego po­moc. Oskar­ży­ła go o to, że robi to wy­łącz­nie po to, aby sa­me­mu się do­brze po­czuć. Była nie­spra­wie­dli­wa. Skąd on mógł wie­dzieć, że po tra­ge­dii, jaką prze­ży­ła, przy­rze­kła so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie przyj­mie od ni­ko­go po­mo­cy? Skąd mógł wie­dzieć, co czu­je ko­bie­ta, któ­ra po pie­kle dzie­ciń­stwa z oj­cem al­ko­ho­li­kiem za­zna­je wiel­kie­go szczę­ścia w mał­żeń­stwie, któ­re po sze­ściu mie­sią­cach prze­ry­wa śmierć.


  Nie­zna­jo­my jed­nak miał w twa­rzy coś, co po­zwa­la­ło jej są­dzić, że i on ma za sobą ja­kieś trud­ne do­świad­cze­nie i naj­wy­raź­niej nie upo­rał się jesz­cze z drę­czą­cy­mi go de­mo­na­mi. Ma­rian­ne pra­gnę­ła go prze­pro­sić, ale od­szedł tak szyb­ko. Pew­nie i tak go już wię­cej nie zo­ba­czę, po­my­śla­ła i upi­ła łyk cze­ko­la­dy. Na­wet nie za­uwa­ży­ła, że ta już daw­no wy­sty­gła…


   


  – Zno­wu nad­we­rę­ża­łeś nogę, praw­da?


  – Na li­tość bo­ską, nie je­stem dziec­kiem. – Edu­ar­do, pa­trząc na cierp­ką minę swo­je­go le­ka­rza, ma­rzył, aby te wi­zy­ty raz na za­wsze się skoń­czy­ły. Nie­ste­ty, po dzie­wię­ciu ope­ra­cjach, któ­rym mu­siał się pod­dać ze wzglę­du na swo­ją roz­trza­ska­ną nogę, po­trze­bo­wał opie­ki le­kar­skiej, a Evan Po­well z Lon­dy­nu był świa­to­wej sła­wy or­to­pe­dą, naj­lep­szym w swo­im fa­chu spe­cja­li­stą. Wła­śnie ktoś taki był mu nie­zbęd­ny.


  – Weź so­bie do ser­ca moją radę i prze­stań trak­to­wać swo­je cia­ło jak ma­szy­nę.


  – Po­wie­dzia­no mi, że wkrót­ce będę już zu­peł­nie spraw­ny. Dla­cze­go, do dia­bła, to trwa tak dłu­go?! – za­wo­łał z wy­rzu­tem.


  – A spo­dzie­wa­łeś się, że po ta­kim ura­zie, po dzie­wię­ciu cięż­kich i skom­pli­ko­wa­nych ope­ra­cjach wyj­dziesz z tego tak samo szyb­ko jak z ka­ta­ru? Po­trze­ba wię­cej cza­su.


  – Wię­cej cza­su – burk­nął gniew­nie. – Nic in­ne­go nie sły­szę. Za­czy­nam wąt­pić w two­je umie­jęt­no­ści.


  Edu­ar­do na­tych­miast zdał so­bie spra­wę, że za da­le­ko się po­su­nął. Był wście­kły i roz­ża­lo­ny, ale nie po­wi­nien wy­ła­do­wy­wać swo­jej fru­stra­cji na czło­wie­ku, któ­ry wal­czył o jego zdro­wie.


  – Nie po­wi­nie­nem tak mó­wić, bar­dzo prze­pra­szam – spró­bo­wał za­ła­go­dzić, prze­cze­su­jąc ręką wło­sy. – Mia­łem po pro­stu cięż­ki dzień.


  Evan Po­well po­ki­wał gło­wą na znak, że przyj­mu­je prze­pro­si­ny, a tak­że że ro­zu­mie hu­mo­ry swo­je­go pa­cjen­ta.


  – Może to, cze­go ci po­trze­ba, to to­wa­rzy­stwo – za­su­ge­ro­wał, pusz­cza­jąc do nie­go po­ro­zu­mie­waw­czo oko. – Ży­jesz zu­peł­nie sa­mot­nie, a sa­mot­ność nie wpły­wa ko­rzyst­nie na żad­ne­go męż­czy­znę.


  Edu­ar­do przy­mru­żył oczy.


  – Masz na my­śli ko­bie­tę?


  Za­sko­czy­ło go, że po raz pierw­szy od dwóch lat nie od­rzu­cił z miej­sca tego po­my­słu, ale jesz­cze bar­dziej zszo­ko­wa­ło go to, że w od­po­wie­dzi na tego ro­dza­ju su­ge­stię w jego umy­śle po­ja­wił się ob­raz dziew­czy­ny gra­ją­cej na jed­nym z ryn­ków Lon­dy­nu. Utkwi­ły mu w pa­mię­ci jej pięk­ne oczy, kształt­ne war­gi i bu­rza brą­zo­wych wło­sów. Ile mo­gła mieć lat? Sie­dem­na­ście? Osiem­na­ście? Była dla nie­go sta­now­czo za mło­da.


  Poza tym na­wet je­śli rze­czy­wi­ście po­trze­bo­wał dam­skie­go to­wa­rzy­stwa, to tyl­ko dla chwi­lo­wej roz­ryw­ki. Po tym co się sta­ło z Elia­ną, skoń­czył z mi­ło­ścią raz na za­wsze.


  – Zwy­kle to ko­bie­ta naj­le­piej po­tra­fi roz­pro­szyć smut­ki męż­czy­zny – skwi­to­wał chi­rurg, ale wi­dząc po­waż­ne spoj­rze­nie Edu­ar­da, chrząk­nął, mruk­nął coś nie­wy­raź­nie, po czym pod­jął już nor­mal­nym, spo­koj­nym gło­sem: – W każ­dym ra­zie weź so­bie do ser­ca moją radę i uwa­żaj na tę nogę. Dwa­dzie­ścia mi­nut dzien­nie spa­ce­ru, naj­wy­żej pół go­dzi­ny, ale nie dłu­żej. No, to do zo­ba­cze­nia.


  Edu­ar­do od­pro­wa­dził Eva­na do drzwi i po­dał mu płaszcz.


  – Dzię­ku­ję. Nie każ­dy le­karz oso­bi­ście fa­ty­go­wał­by się do swo­je­go pa­cjen­ta. Pro­szę nie my­śleć, że tego nie do­ce­niam.


    ROZDZIAŁ DRUGI


  Ma­rian­ne w prze­rwie swo­je­go co­dzien­ne­go ulicz­ne­go wy­stę­pu po­pi­ja­ła go­rą­cą cafe lat­te z pa­pie­ro­we­go kub­ka, pra­gnąc roz­grzać cia­ło, ale przede wszyst­kim dło­nie, któ­re naj­trud­niej zno­si­ły zim­no i przej­mu­ją­cy, mroź­ny wiatr. Wy­da­wa­ło się, że po­po­łu­dnie przy­nie­sie po­pra­wę po­go­dy, ale Ma­rian­ne nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że robi się co­raz chłod­niej.


  Za­my­ślo­na, lek­ko drżąc na ca­łym cie­le, po­pa­trzy­ła przed sie­bie i na­gle do­strze­gła wy­so­kie­go męż­czy­znę zmie­rza­ją­ce­go pro­sto w jej stro­nę. To był on! Ten sam bo­gacz o nie­bie­skich oczach. Pró­bo­wa­ła nie dać po so­bie po­znać, jak bar­dzo ucie­szył ją jego wi­dok.


  – Dzień do­bry – usły­sza­ła jego ni­ski, nie­co za­chryp­nię­ty głos. Pod­nio­sła wzrok i mo­gła­by przy­siąc, że w nie­wy­raź­nym gry­ma­sie jego warg do­strze­gła coś na kształt uśmie­chu.


  – Wi­tam – od­po­wie­dzia­ła nie­co za­wsty­dzo­na, choć zu­peł­nie nie ro­zu­mia­ła dla­cze­go.


  – Nie śpie­wasz?


  – Nie… Zro­bi­łam so­bie prze­rwę, by się tro­chę roz­grzać.


  Czy sły­szał, jak bar­dzo drży jej głos? Czy ma świa­do­mość, że spo­sób, w jaki na nią pa­trzy, onie­śmie­la ją? Jej mąż Do­nal ni­g­dy tak na nią nie spo­glą­dał. W jego oczach wi­dzia­ła za­wsze ła­god­ność i życz­li­wość.


  – Jak idzie in­te­res?


  – W po­rząd­ku. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Zer­k­nę­ła na skrom­ną ko­lek­cję mo­net w fu­te­ra­le. – Jak już ci wczo­raj mó­wi­łam, nie ro­bię tego dla…


  – Pie­nię­dzy. Pa­mię­tam. Śpie­wasz, po­nie­waż chcesz się po­dzie­lić z in­ny­mi swo­ją mi­ło­ścią do mu­zy­ki, czy tak?


  – Tak – przy­zna­ła z wa­ha­niem, przy­po­mi­na­jąc so­bie swo­je ob­ce­so­we za­cho­wa­nie. – Słu­chaj, prze­pra­szam, je­śli cię wczo­raj ura­zi­łam. Nie chcia­łam tego. Po pro­stu uwa­żam, że są lu­dzie, któ­rzy bar­dziej po­trze­bu­ją po­mo­cy. Tak na­praw­dę moja sy­tu­acja nie jest taka zła, jak ci się wy­da­je. Po­zo­ry mylą.


  – Cóż… Chciał­bym, że­byś wie­dzia­ła, że tak jak mi ra­dzi­łaś, da­łem pie­nią­dze w ko­ście­le dla bez­dom­nych. – Za­milkł na chwi­lę, po czym pod­jął pew­nym gło­sem: – Na­zy­wam się Edu­ar­do de So­uza.


  Zdjął rę­ka­wicz­kę i wy­cią­gnął do niej dłoń. Ma­rian­ne przez jed­ną krót­ką, kró­ciut­ką chwi­lę za­wa­ha­ła się, za­nim po­da­ła mu rękę. I na­gle pod wpły­wem tego do­ty­ku po­czu­ła cie­pło, któ­re przy­jem­nie za­czę­ło roz­grze­wać całe cia­ło moc­niej niż tu­zin kaw.


  – Je­stem Ma­rian­ne… Ma­rian­ne Loc­kwo­od. Nie je­steś z tych oko­lic, praw­da?


  – Obec­nie miesz­kam w Wiel­kiej Bry­ta­nii, ale masz ra­cję, nie je­stem stąd. Po­cho­dzę z Bra­zy­lii, z Rio de Ja­ne­iro.


  – Kra­ina sam­by, słoń­ca i kar­na­wa­łu – pod­su­mo­wa­ła z uśmie­chem, ale po chwi­li do­da­ła spe­szo­na: – Prze­pra­szam, pew­nie już cię draż­nią ta­kie ko­mu­na­ły.


  – Wca­le nie. Je­stem dum­ny ze swo­je­go kra­ju i z tego, co ma do za­ofe­ro­wa­nia.


  – I wo­lisz prze­by­wać tu­taj? W wiecz­nie za­mglo­nej, desz­czo­wej An­glii za­miast w sło­necz­nej Bra­zy­lii?


  – Na­wet słoń­ce może się sprzy­krzyć, je­śli jest go za dużo – za­uwa­żył. – A poza tym je­stem w po­ło­wie Bry­tyj­czy­kiem, to­też kli­mat An­glii nie jest mi obcy. Zresz­tą po zi­mie za­wsze przy­cho­dzi wio­sna, czyż nie tak?


  – Zga­dza się. Uwiel­biam wio­snę! A co cię tu­taj dziś spro­wa­dza? Za­ku­py? Spo­tka­nie ze zna­jo­my­mi?


  – Nic z tych rze­czy. By­łem w ra­tu­szu na wy­sta­wie po­świę­co­nej mia­stu. Nie­sa­mo­wi­te, ile się moż­na do­wie­dzieć o lu­dziach i ich zwy­cza­jach tyl­ko na pod­sta­wie zdjęć.


  Za­pa­dła krę­pu­ją­ca ci­sza. Ma­rian­ne szyb­ko do­pi­ła kawę, od­sta­wi­ła ku­bek i się­gnę­ła po gi­ta­rę. Trud­no jej było uwie­rzyć, że taki świa­to­wy, naj­praw­do­po­dob­niej bar­dzo za­moż­ny męż­czy­zna jak Edu­ar­do de So­uza bez żad­nych opo­rów przed­sta­wił się dziew­czy­nie ta­kiej jak ona. Nie­uma­lo­wa­nej, w za du­żym płasz­czu na­le­żą­cym nie­gdyś do Do­na­la, spę­dza­ją­cej czas na ulicz­nych wy­stę­pach. Sama myśl, że mógł­by się nią za­in­te­re­so­wać, wy­da­ła jej się śmiesz­na. Pew­nie po pro­stu chciał być miły, to wszyst­ko.


  – Prze­pra­szam, ale mu­szę wra­cać do swo­ich za­jęć. – Ma­rian­ne zdję­ła rę­ka­wicz­ki i za­czę­ła ci­cho brzdą­kać na gi­ta­rze kil­ka akor­dów, aby przy­zwy­cza­ić pal­ce. Grup­ka fran­cu­skich tu­ry­stów po­pa­trzy­ła w jej stro­nę z praw­dzi­wym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Na­stęp­nym ra­zem, kie­dy będę w tych stro­nach, może… może po­zwo­lisz się za­pro­sić na obiad?


  Ma­rian­ne za­drża­ła. Już sama myśl, że mia­ła­by sie­dzieć na­prze­ciw­ko nie­go w ja­kiejś ele­ganc­kiej re­stau­ra­cji, spra­wi­ła, że zro­bi­ło jej się na prze­mian go­rą­co i zim­no. Niby o czym mie­li­by roz­ma­wiać?


  – Nie jem, kie­dy je­stem w pra­cy.


  – Nie ro­bisz so­bie ni­g­dy prze­rwy, żeby coś zjeść? – Wy­da­wał się roz­ba­wio­ny.


  – Oczy­wi­ście, ale mam czas tyl­ko na kawę, ewen­tu­al­nie na ro­ga­li­ka czy buł­kę. Głów­ny po­si­łek jem po po­wro­cie do domu, wie­czo­rem.


  – W ta­kim ra­zie mógł­bym cię za­pro­sić na kawę i ciast­ko, co ty na to?


  Ma­rian­ne pra­gnę­ła od­mó­wić, ale nie po­tra­fi­ła wy­my­ślić żad­nej roz­sąd­nej wy­mów­ki.


  – Do­brze, ale te­raz już na­praw­dę mu­szę wra­cać do gry.


  – W ta­kim ra­zie po­że­gnam się. – Spoj­rze­nie jego oczu było nie­prze­nik­nio­ne. – Do zo­ba­cze­nia na­stęp­nym ra­zem.


   


  „Na­stęp­ny raz’’ miał miej­sce dwa dni póź­niej. Ma­rian­ne, mok­nąc przez kil­ka go­dzin na desz­czu ze śnie­giem, po­waż­nie za­sta­na­wia­ła się nad wcze­śniej­szym po­wro­tem do domu, ale wte­dy słoń­ce przedar­ło się przez chmu­ry, zim­ny wiatr ustał i w ja­kiś ma­gicz­ny spo­sób po­ja­wił się Edu­ar­do de So­uza. Ubra­ny był w sty­lo­wy, kasz­mi­ro­wy płaszcz, a na szyi za­wią­za­ny miał ja­sny sza­lik. Jego strój bar­dziej pa­so­wał na pre­mie­rę sztu­ki w te­atrze niż na zwy­kły spa­cer po mie­ście.


  – Wi­taj. – Uśmiech­nął się cie­pło. Jego głos wy­dał jej się niż­szy, niż za­pa­mię­ta­ła. Zda­ła so­bie spra­wę, że przez ostat­nie dwa dni wy­cze­ki­wa­ła go z nie­cier­pli­wo­ścią, a te­raz, kie­dy się po­ja­wił, jej ser­ce wy­peł­ni­ła nie­spo­dzie­wa­na ra­dość, jak­by spo­tka­ła ko­goś bar­dzo bli­skie­go.


  Zmu­si­ła się, by jej głos za­brzmiał zwy­czaj­nie.


  – Cześć – od­par­ła, pod­no­sząc się z miej­sca. Strzą­snę­ła kro­ple desz­czu z pa­ra­sol­ki i odło­ży­ła ją na bok. – To chy­ba nie naj­lep­szy dzień na zwie­dza­nie mia­sta.


  – Na szczę­ście omi­nę­ła mnie ule­wa. Spę­dzi­łem kil­ka go­dzin na wy­sta­wie.


  – Tej sa­mej, co po­przed­nio?


  – Tak.


  – Mu­sia­ła zro­bić na to­bie wiel­kie wra­że­nie, sko­ro zde­cy­do­wa­łeś się obej­rzeć ją po raz dru­gi. Co przed­sta­wia?


  – Ko­lek­cję zdjęć fran­cu­skie­go fo­to­gra­fa, któ­re­go uwiel­biam. Na zdję­ciach prze­sta­wił swo­je ży­cie w Pa­ry­żu za­raz po woj­nie. Zmarł nie­daw­no i zna­la­złem w lo­kal­nej ga­ze­cie in­for­ma­cję o wy­sta­wie.


  – Brzmi cie­ka­wie. Ja rów­nież po­win­nam się wy­brać na tę wy­sta­wę, za­nim się skoń­czy.


  – In­te­re­su­jesz się sztu­ką?


  – Bar­dzo. Fa­scy­nu­je mnie spo­sób, w jaki ar­ty­ści po­strze­ga­ją rze­czy­wi­stość, jak ją przed­sta­wia­ją, jak in­ter­pre­tu­ją to, co wi­dzą.


  Przez chwi­lę Edu­ar­do spo­glą­dał na nią w mil­cze­niu. Jego nie­ru­cho­ma twarz nie zdra­dza­ła żad­nych uczuć.


  – Czy da­ła­byś się te­raz za­pro­sić na kawę?


  Nie po­tra­fiąc wy­my­ślić żad­nej wy­mów­ki, a w do­dat­ku trzę­sąc się zim­na po tym, jak zmo­kła pod­czas ule­wy, nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, jak tyl­ko się zgo­dzić.


  – W po­rząd­ku. My­ślę, że te­raz mogę so­bie po­zwo­lić na prze­rwę.


   


  Nie­wiel­ka, przy­tul­na ka­wia­ren­ka, któ­rej okna zdo­bi­ły bia­ło-czer­wo­ne za­sło­ny, a sto­ły ob­ru­sy w po­dob­nej to­na­cji, i gdzie w po­wie­trzu uno­sił się przy­jem­ny za­pach świe­żo pa­lo­nych zia­ren kawy, a wnę­trze wy­peł­nia­ło świa­tło wie­lu ma­leń­kich lamp w se­ce­syj­nym sty­lu, była wy­peł­nio­na po brze­gi. Na szczę­ście zna­lazł się wol­ny sto­lik przy pięk­nym, sta­rym pie­cu ka­flo­wym, któ­ry nie tyl­ko peł­nił funk­cję de­ko­ra­cji, ale rów­nież sta­no­wił do­dat­ko­we źró­dło cie­pła. Ma­rian­ne nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że na kel­ner­ce zro­bił wra­że­nie taki przy­stoj­ny i ele­ganc­ki męż­czy­zna jak Edu­ar­do, co znacz­nie uła­twi­ło zna­le­zie­nie wol­ne­go miej­sca. Na pew­no nie fa­ty­go­wa­ła­by się dla dziew­czy­ny w za du­żym płasz­czu, gra­ją­cej na uli­cy.


  Kie­dy zo­sta­li sami, Ma­rian­ne za­czę­ła ner­wo­wo ucie­kać wzro­kiem. Scho­wa­ła dło­nie pod stół, by nie wi­dział, jak drżą.


  – Pięk­ne miej­sce – za­czę­ła, si­ląc się na uśmiech. – Zu­peł­nie inne od tego, gdzie za­zwy­czaj za­ma­wiam kawę.


  – Cie­szę się, że zna­lazł się dla nas sto­lik przy pie­cu. Wy­glą­dasz na prze­mar­z­nię­tą.


  – Nie, już się roz­grza­łam, na­praw­dę. – Jak­by na po­twier­dze­nie tych słów roz­pię­ła gu­zi­ki płasz­cza i po­sła­ła mu cie­pły uśmiech, szcze­rze wzru­szo­na jego tro­ską.


  – Mu­szę o to za­py­tać – pod­jął Edu­ar­do. – Czy twoi ro­dzi­ce nie mają nic prze­ciw­ko temu, że śpie­wasz na uli­cy?


  – Nie chcia­ła­bym być nie­mi­ła, ale to nie two­ja spra­wa.


  – Ile masz lat? Sie­dem­na­ście? Osiem­na­ście?


  Ma­rian­ne prze­sta­ła się ba­wić uszkiem cu­kier­nicz­ki i rzu­ci­ła mu naj­ostrzej­sze spoj­rze­nie, na ja­kie było ją stać.


  – Je­śli chcesz wie­dzieć, mam dwa­dzie­ścia czte­ry lata i sama de­cy­du­ję o swo­im ży­ciu. Nie po­trze­bu­ję zgo­dy ro­dzi­ców. Mogę po­dej­mo­wać wła­sne de­cy­zje.


  – Nie chcia­łem cię ura­zić, po pro­stu wy­glą­dasz na dużo młod­szą – mruk­nął Edu­ar­do.


  – No cóż, to już nie moja wina, ra­czej ge­nów – rzu­ci­ła gniew­nie.


  – Nie kry­ty­ku­ję tego, jak wy­glą­dasz, Ma­rian­ne – od­parł ła­god­nie. – Je­stem tyl­ko nie­co za­sko­czo­ny, że wy­bra­łaś taki styl ży­cia. Czy nie mo­gła­byś zna­leźć ja­kie­goś bez­piecz­niej­sze­go miej­sca do śpie­wa­nia?


  – Jest pe­wien klub fol­ko­wy, gdzie cza­sa­mi wy­stę­pu­ję, ale otwie­ra­ny jest tyl­ko raz na dwa ty­go­dnie. Poza tym nie zda­rzy­ła mi się jesz­cze żad­na nie­bez­piecz­na sy­tu­acja. Wo­ko­ło jest mnó­stwo lu­dzi. Śpie­wam prze­cież na ryn­ku, a nie gdzieś na od­lu­dziu.


  – To mnie ja­koś nie uspo­ka­ja.


  – Och, pro­szę, nie przej­muj się. Już od roku wy­stę­pu­ję i jak do­tąd nic mi się nie sta­ło.


  Kel­ner­ka przy­nio­sła dwie kawy w ma­lut­kich, ele­ganc­kich fi­li­żan­kach i dwa ka­wał­ki cia­sta. Ma­rian­ne, pa­trząc na minę Edu­ar­da, po­dej­rze­wa­ła, że ze­chce jej dać pie­nią­dze, prze­ję­ty lo­sem bied­nej dziew­czyn­ki, i już przy­go­to­wy­wa­ła w my­śli od­mo­wę, gdy po­ło­żył przed nią służ­bo­wą wi­zy­tów­kę.


  – Co to jest?


  – Gdy­byś cze­go­kol­wiek po­trze­bo­wa­ła…


  – A cze­go mo­gła­bym po­trze­bo­wać od zu­peł­nie ob­ce­go czło­wie­ka?


  – Pra­cy, na przy­kład – od­parł z lek­kim gry­ma­sem ust, któ­ry w za­ło­że­niu miał być uśmie­chem. – A poza tym, sko­ro sie­dzi­my tu ra­zem, pi­je­my kawę, roz­ma­wia­my, to mam ci­chą na­dzie­ję, że nie je­stem już dla cie­bie kimś ob­cym. Sty­czeń nie jest do­brym mie­sią­cem na wy­stę­py ulicz­ne. Bę­dzie się ro­bi­ło co­raz zim­niej, więc po­my­śla­łem, że może przy­da­ła­by ci się ja­kaś inna pra­ca. Taka, któ­ra za­pew­ni ci rów­nież dach nad gło­wą i do­bre je­dze­nie.


  – Jaka pra­ca? – spy­ta­ła za­in­try­go­wa­na. Jej wzrok po­wę­dro­wał za okno, gdzie uj­rza­ła płat­ki śnie­gu wi­ru­ją­ce na wie­trze. Naj­pierw ule­wa, te­raz śnieg…


  – Po­trze­bu­ję go­spo­dy­ni.


  – Go­spo­dy­ni?


  – Wła­ści­wie to mam już słu­żą­ce­go, ale sko­ro mu­szę zo­stać w Wiel­kiej Bry­ta­nii przy­naj­mniej przez rok, przy­da­ła­by się do­dat­ko­wa po­moc. Te­raz od cza­su do cza­su przy­cho­dzi do mnie ktoś, kto sprzą­ta, a Ri­car­do, mój słu­żą­cy, wy­ko­nu­je naj­pil­niej­sze pra­ce i go­tu­je. Je­śli po­tra­fisz go­to­wać, by­ło­by wspa­nia­le. Za­sta­nów się nad tym i za­dzwoń do mnie, je­śli by­ła­byś za­in­te­re­so­wa­na. Dom jest nie­co sta­ro­świec­ki, ale je­śli lu­bisz wieś i pięk­ne wi­do­ki, my­ślę, że by­ła­byś za­do­wo­lo­na.


  – I ty chciał­byś mi dać pra­cę, na­wet mnie nie zna­jąc? – Ma­rian­ne po­pa­trzy­ła na nie­go scep­tycz­nie.


  – Wy­glą­dasz na oso­bę od­po­wie­dzial­ną i dys­kret­ną, któ­ra szyb­ko się uczy. My­ślę, że spraw­dzi­ła­byś się w tej roli.


  – Za­wsze tak ufasz lu­dziom, któ­rych le­d­wie znasz? Prze­cież mogę być kimś zu­peł­nie in­nym, niż ci się wy­da­je. Skąd wiesz, że pod­czas two­jej nie­obec­no­ści nie wy­nio­sę z two­je­go domu sre­ber albo ro­dzin­nych skar­bów?


  Edu­ar­do po­słał jej nie­co ło­bu­zer­ski uśmiech, któ­ry spra­wił, że przez krót­ką chwi­lę zo­ba­czy­ła w nim in­ne­go czło­wie­ka, peł­ne­go ży­cia i ener­gii, któ­ry na sku­tek ja­kie­goś wy­da­rze­nia prze­obra­ził się w po­waż­ne­go i smut­ne­go męż­czy­znę.


  – Dziew­czy­na, któ­ra śpie­wa na uli­cy za mar­ne gro­sze i któ­ra od­trą­ci­ła moje pie­nią­dze, wy­nio­śle twier­dząc, że po­wi­nie­nem je dać bez­dom­nym, nie po­tra­fi­ła­by ukraść na­wet su­chej krom­ki chle­ba. Je­stem tego pe­wien.


  Ma­rian­ne upi­ła łyk kawy, by po­kryć zmie­sza­nie. Tyle mi­łych słów nie usły­sza­ła już od daw­na.


  – Dzię­ku­ję ci za za­ufa­nie, a tak­że za pro­po­zy­cję pra­cy, ale nie je­stem jesz­cze go­to­wa na taką zmia­nę.


  – Jak chcesz… To zna­czy, chcia­łem po­wie­dzieć, że de­cy­zja na­le­ży do cie­bie. – Po chwi­li do­dał swo­bod­nym to­nem: – Dla­cze­go nie spró­bu­jesz tego cia­sta z owo­ca­mi? Wy­glą­da sma­ko­wi­cie.


  – Masz ra­cję.


  Ich roz­mo­wa prze­bie­ga­ła w mi­łej, przy­ja­znej at­mos­fe­rze. Uni­ka­li ja­kich­kol­wiek oso­bi­stych te­ma­tów, jak­by wy­czu­wa­li w tym ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo, któ­re­go oby­dwo­je pra­gnę­li unik­nąć.


  Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej roz­sta­li się. Ma­rian­ne wró­ci­ła do swo­je­go za­ję­cia, a Edu­ar­do? Bóg je­den ra­czy wie­dzieć. Ma­rian­ne nie chcia­ła być wścib­ska. Kie­dy się po­że­gna­li, ob­ser­wo­wa­ła go, jak od­cho­dzi, i ser­ce za­bi­ło jej ży­wiej. Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go tak ją za­bo­la­ło od­rzu­ce­nie jego ofer­ty. Prze­cież zro­bi­ła to, co chcia­ła. Zda­wa­ło jej się, że w jego oczach do­strze­gła ja­kiś smu­tek, a może me­lan­cho­lię? Coś, co spra­wi­ło, że po­czu­ła do nie­go ol­brzy­mią sym­pa­tię, zu­peł­nie jak­by spo­tka­ła czło­wie­ka po­dob­ne­go do sie­bie, po­krew­ną du­szę, któ­ra ro­zu­mie, co to cier­pie­nie.


   


  Kie­dy w gło­wie Edu­ar­da za­świ­ta­ła myśl, aby po­móc tej ma­łej, ulicz­nej ar­ty­st­ce, nie przy­pusz­czał, że za­pro­po­nu­je jej pra­cę. Sam był zdzi­wio­ny swo­im za­cho­wa­niem. Czym in­nym było za­trud­nie­nie pro­fe­sjo­nal­nej eki­py sprzą­ta­ją­cej, a czym in­nym za­pro­sze­nie pod swój dach mło­dej, atrak­cyj­nej dziew­czy­ny.


  A prze­cież na­praw­dę po­trze­bo­wał go­spo­dy­ni. Nie kry­ły się za tym żad­ne ukry­te mo­ty­wy. Za­trud­nie­nie Ma­rian­ne wy­da­ło mu się ide­al­nym roz­wią­za­niem, lecz ona od­rzu­ci­ła jego po­moc. Zresz­tą nie pierw­szy raz. Mia­ła tem­pe­ra­ment, co do tego nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści, ale to, co naj­bar­dziej go za­szo­ko­wa­ło, to fakt, że Ma­rian­ne nie była na­sto­lat­ką, ale dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nią ko­bie­tą.


    ROZDZIAŁ TRZECI


  Gdy za­raz po prze­bu­dze­niu Ma­rian­ne spoj­rza­ła za okno, stwier­dzi­ła, że noc przy­nio­sła nad­spo­dzie­wa­nie ogrom­ne opa­dy śnie­gu. Szyb­ko zro­bi­ła po­rzą­dek w domu, przy­go­to­wa­ła so­bie ku­bek go­rą­cej kawy i usia­dła przy pia­ni­nie, po­pra­wia­jąc swo­ją ostat­nią kom­po­zy­cję. Pro­ces two­rze­nia za­wsze ją uspo­ka­jał, zu­peł­nie jak­by wcho­dzi­ła na nie­zna­ną ścież­kę, na koń­cu któ­rej cze­ka­ła miła nie­spo­dzian­ka. Tym ra­zem jed­nak po kil­ku chwi­lach za­miast uko­je­nia po­czu­ła ogar­nia­ją­cy ją smu­tek. Kie­dy już nie mo­gła dłu­żej wy­trzy­mać w wiel­kim, pu­stym domu, za­ło­ży­ła cie­pły swe­ter, płaszcz i czap­kę i wy­szła na ze­wnątrz.


  Ude­rzył ją po­dmuch mroź­ne­go po­wie­trza, któ­ry spra­wił, że w pierw­szej chwi­li mu­sia­ła przy­mknąć oczy. Zmu­si­ła się jed­nak, by iść da­lej. Wszyst­ko bę­dzie lep­sze od sa­mot­no­ści, któ­ra cze­ka­ła na nią w domu. Uda­ła się do par­ku, gdzie kil­ko­ro dzie­ci ba­wi­ło się w naj­lep­sze, rzu­ca­jąc śnież­ka­mi, le­piąc bał­wa­ny i jeż­dżąc na san­kach. Ten wi­dok znacz­nie po­pra­wił jej hu­mor, choć jed­no­cze­śnie przy­po­mniał wła­sne dzie­ciń­stwo, w któ­rym za­bra­kło ta­kich bez­tro­skich i szczę­śli­wych chwil. Nie chcia­ła jed­nak my­śleć o tym, co było złe. Ni­cze­mu to nie słu­ży­ło, po­głę­bi­ło­by tyl­ko jej me­lan­cho­lię.


  Spa­ce­ro­wa­ła po­nad dwie go­dzi­ny, a kie­dy wró­ci­ła do domu, wol­na już od czar­nych my­śli, uzna­ła, że ra­dzi so­bie co­raz le­piej i że prę­dzej czy póź­niej otrzą­śnie się z ża­ło­by. Jed­nak kie­dy póź­nym po­po­łu­dniem ciem­ność zmu­si­ła Ma­rian­ne do za­pa­le­nia lamp, kie­dy usia­dła przy ko­min­ku, pa­trząc, jak czer­wo­ne ję­zy­ki ognia po­że­ra­ją drew­no, znów ogar­nął ją lęk o swo­ją nie­pew­ną przy­szłość.


  Do­nal nie był­by za­do­wo­lo­ny, gdy­by mnie zo­ba­czył w tym sta­nie, po­my­śla­ła i wy­buch­nę­ła pła­czem. Smu­tek i żal szar­pa­ły jej ser­ce, jak­by mie­sią­ca­mi gro­ma­dzo­ny ból sku­mu­lo­wał się w jed­nym miej­scu. Pła­ka­ła, do­pó­ki nie za­bra­kło jej łez, a po­tem le­żąc w łóż­ku, przy­się­gła so­bie, że ostat­ni raz dała się obez­wład­nić roz­pa­czy. Ju­tro bę­dzie nowy dzień, po­czą­tek no­we­go ży­cia. Ma­rian­ne szcze­rze w to wie­rzy­ła.


  W nocy pod­ję­ła jesz­cze jed­ną waż­ną de­cy­zję, któ­rą po­sta­no­wi­ła wcie­lić w ży­cie na­stęp­ne­go ran­ka. Do­ro­słe dzie­ci Do­na­la – Mi­cha­el i Vic­to­ria – były wście­kłe, że ich oj­ciec wszyst­kie swo­je oszczęd­no­ści i dom za­pi­sał w te­sta­men­cie swo­jej mło­dej żo­nie. Ma­rian­ne od osiem­na­stu mie­się­cy otrzy­my­wa­ła przy­kre li­sty od pa­sier­bów i praw­ni­ków, aż wresz­cie uzna­ła, że ma dość. Zo­sta­wi im dom i pie­nią­dze, bez jed­ne­go sło­wa skar­gi, bez żalu. Była pew­na, że Do­nal zro­zu­miał­by to. Za­wsze ją wspie­rał, ro­bił wszyst­ko, by uwie­rzy­ła w swo­je moż­li­wo­ści, na­bra­ła pew­no­ści sie­bie i roz­wi­ja­ła swe pa­sje. I choć Ma­rian­ne była mu za to bez­gra­nicz­nie wdzięcz­na, chcia­ła sama o so­bie de­cy­do­wać. Pra­gnę­ła po­czuć się wol­na, żyć tak, jak tego na­praw­dę chcia­ła, na­wet je­śli inni nie po­chwa­la­li­by jej wy­bo­rów.


  Dla­te­go wszyst­ko poza ubra­nia­mi, gi­ta­rą i oso­bi­sty­mi dro­bia­zga­mi po­zo­sta­wi chci­wym dzie­ciom Do­na­la. Nie za­trzy­ma na­wet dro­gich pre­zen­tów, któ­re mąż ofia­ro­wy­wał jej pod­czas ich krót­kie­go związ­ku.


  Cały dzień po­świę­ci­ła na po­rząd­ko­wa­nie domu. Spa­ko­wa­ła swo­je rze­czy, a wie­czo­rem, czu­jąc ból ca­łe­go cia­ła po cięż­kiej pra­cy i prze­su­wa­niu me­bli, rzu­ci­ła się do łóż­ka i po raz pierw­szy od wie­lu mie­się­cy spa­ła jak dziec­ko.


   


  Kie­dy się zbu­dzi­ła na­stęp­ne­go ran­ka, a na dwo­rze znów sza­la­ła śnie­ży­ca, unie­moż­li­wia­jąc jej wy­stęp z gi­ta­rą na ryn­ku mia­sta, im­pul­syw­nie się­gnę­ła po wi­zy­tów­kę Edu­ar­da de So­uzy. Drża­ły jej dło­nie, kie­dy wy­bie­ra­ła nu­mer, ale sko­ro pod­ję­ła de­cy­zję o roz­po­czę­ciu no­we­go ży­cia, nie za­mie­rza­ła ulec lę­ko­wi.


  – Tak, słu­cham? – usły­sza­ła po kil­ku głu­chych sy­gna­łach mę­ski głos.


  – Pan de So­uza?


  – Nie. Czy mogę wie­dzieć, z kim roz­ma­wiam?


  To pew­nie jego słu­żą­cy, po­my­śla­ła i za­czerp­nę­ła po­wie­trza.


  – Ma­rian­ne Loc­kwo­od. Czy mo­gła­bym pro­sić pana de So­uzę?


  Po krót­kiej pau­zie męż­czy­zna od­parł:


  – Pro­szę po­cze­kać.


  Ma­rian­ne wal­czy­ła ze sobą, by nie odło­żyć słu­chaw­ki. Co ona wła­ści­wie wy­pra­wia? Nie mia­ła po­ję­cia o pro­wa­dze­niu domu, nie mia­ła też po­ję­cia, ja­kim ty­pem pra­co­daw­cy jest Edu­ar­do de So­uza.


  – Ma­rian­ne?


  – Wi­taj, mam na­dzie­ję, że ci nie prze­szka­dzam, ale mó­wi­łeś, że…


  – Po­trze­bu­jesz po­mo­cy? – spy­tał szyb­ko.


  – Po­trze­bu­ję pra­cy… i domu. Czy na­dal szu­kasz go­spo­dy­ni?


   


  Wi­zy­ta fi­zy­ko­te­ra­peu­ty jest naj­gor­szą tor­tu­rą, po­my­ślał gorz­ko Edu­ar­do, kie­dy jego noga pod­da­wa­na była ko­lej­nym ma­sa­żom i te­stom spraw­no­ści. Za­klął, a fi­zy­ko­te­ra­peu­ta po­pa­trzył uważ­nie na swo­je­go pa­cjen­ta, po czym de­li­kat­nie uło­żył jego nogę na łóż­ku.


  – Skoń­czy­li­śmy na dziś? – spy­tał Edu­ar­do, za­wsty­dzo­ny, że nie był w sta­nie ukryć bólu.


  Fi­zy­ko­te­ra­peu­ta po­słał mu pe­łen współ­czu­cia uśmiech.


  – My­ślę, że ma pan już do­syć, pa­nie de So­uza. Pro­szę od­po­czy­wać przez resz­tę dnia i nie prze­mę­czać nogi.


  – Czy na stu­diach me­dycz­nych uczą was wy­gła­szać po­dob­ne fra­ze­sy? – Edu­ar­do nie po­tra­fił za­pa­no­wać nad iry­ta­cją. Szyb­ko po­de­rwał się z łóż­ka, ale ból spra­wił, że usiadł z po­wro­tem. Roz­draż­nio­ny nie­po­wo­dze­niem, od­trą­cił rękę te­ra­peu­ty, któ­ry chciał mu po­móc.


  – Cza­sa­mi od­po­czy­nek jest na­praw­dę naj­lep­szym le­kar­stwem – od­parł nie­zra­żo­ny. – Ro­zu­miem, że może pan być znie­cier­pli­wio­ny, ale noga jest już w znacz­nie lep­szej kon­dy­cji od ostat­niej ope­ra­cji. Za mie­siąc, może dwa za­uwa­ży pan zde­cy­do­wa­ną po­pra­wę w po­ru­sza­niu się. Ma pan na to moje sło­wo.


  – Po­daj mi rękę – wy­mru­czał Edu­ar­do, wście­kły na swo­ją sła­bość, nie­moc i za­leż­ność od in­nych.


  Po chwi­li usły­szał na dole głos Ri­car­da i mło­dej ko­bie­ty. Naj­wi­docz­niej jego pra­cow­nik już przy­wiózł Ma­rian­ne. Jego nową go­spo­dy­nię.


   


  – Ri­car­do, pro­szę, weź płaszcz od pan­ny Loc­kwo­od. Przy­go­tuj też fi­li­żan­kę go­rą­cej cze­ko­la­dy. Bę­dzie­my w sa­lo­nie.


  Edu­ar­do po­cze­kał, aż Ri­car­do wyj­dzie, i do­pie­ro wte­dy zwró­cił się do Ma­rian­ne, spo­glą­da­jąc na nią z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi.


  – My­ślę, że czap­kę też mo­żesz zdjąć – za­uwa­żył nie­co roz­ba­wio­ny.


  – Och, za­po­mnia­łam. – Po­spiesz­nie ze­rwa­ła ją z gło­wy i przy­gła­dzi­ła nie­sfor­ne ko­smy­ki.


  Przez kil­ka se­kund Edu­ar­do wpa­try­wał się w nią jak za­cza­ro­wa­ny. Przy­wo­dzi­ła mu na myśl słyn­ną li­te­rac­ką i fil­mo­wą nia­nię Mary Pop­pins. Tam­ta rów­nież śpie­wa­ła. Cóż, on jed­nak nie miał dziec­ka, któ­rym mo­gła­by się opie­ko­wać. Nie po­trze­bo­wał nia­ni, tyl­ko go­spo­dy­ni. Ko­goś, kto uczy­nił­by jego ży­cie do­bro­wol­ne­go imi­gran­ta nie­co bar­dziej zno­śnym.


  – Chodź ze mną – po­wie­dział, kie­ru­jąc się w stro­nę sze­ro­kie­go ko­ry­ta­rza, po oby­dwu stro­nach któ­re­go znaj­do­wa­ło się kil­ka par za­mknię­tych drzwi. Otwo­rzył jed­ne z nich i wpro­wa­dził ją do prze­stron­ne­go po­ko­ju, gdzie we­so­ło pa­lił się ogień w ko­min­ku.


  – Och, jak pięk­nie – za­wo­ła­ła Ma­rian­ne.


  Za­uwa­żył, że ma na my­śli nie tyl­ko po­kój, ale rów­nież wi­dok roz­ta­cza­ją­cy się z okna. Już daw­no za­padł zmrok, ale noc była po­god­na i roz­iskrzo­na ty­sią­cem gwiazd, a księ­życ wi­szą­cy ta­jem­ni­czo nad za­sy­pa­nym śnie­giem ko­bier­cem pól zda­wał się być na wy­cią­gnię­cie ręki.


  – Mó­wi­łem ci, że nie bę­dziesz roz­cza­ro­wa­na wi­do­ka­mi, pa­mię­tasz? To nic w po­rów­na­niu z tym, co zo­ba­czysz przy dzien­nym świe­tle.


  – Już to wy­star­czy­ło, by mnie za­chwy­cić – oświad­czy­ła, spo­glą­da­jąc na nie­go z cie­płym uśmie­chem. Edu­ar­do miał wra­że­nie, że jego cia­ło ogar­nia trud­ne do opa­no­wa­nia go­rą­co, zu­peł­nie jak­by roz­ża­rzo­na lawa za­czę­ła pły­nąć w jego ży­łach za­miast krwi. Wraz z tym po­ja­wi­ło się uczu­cie do­mi­nu­ją­cej, zmy­sło­wej tę­sk­no­ty – po­tęż­nej i nie­prze­wi­dy­wal­nej, a wszyst­ko to za spra­wą nie­win­ne­go ko­bie­ce­go uśmie­chu.


  Przez dłuż­szą chwi­lę nie mógł się ru­szyć ani zła­pać tchu. Był w sta­nie je­dy­nie na nią pa­trzeć. Coś ta­kie­go nie przy­da­rzy­ło mu się od bar­dzo daw­na, zdą­żył już za­po­mnieć, że moż­na do­świad­czać cze­goś po­dob­ne­go.


  – Jak to się sta­ło, że zna­la­złeś ta­kie pięk­ne miej­sce do ży­cia? – spy­ta­ła, a w jej gło­sie cią­gle po­brzmie­wał za­chwyt i en­tu­zjazm.


  – Moja mat­ka do­ra­sta­ła w tych stro­nach. Uwiel­bia­łem tu przy­jeż­dżać jako dziec­ko, więc kie­dy szu­ka­łem domu w Wiel­kiej Bry­ta­nii, od razu wie­dzia­łem, gdzie po­wi­nien się znaj­do­wać. Kie­dy po­ka­za­no mi to miej­sce, by­łem pew­ny, że tra­fi­łem pod wła­ści­wy ad­res.


  – Mia­łeś ra­cję, kie­dy twier­dzi­łeś, że jest po­ło­żo­ny tro­chę na od­lu­dziu. Kie­dy Ri­car­do wiózł mnie tu­taj, po dro­dze nie wi­dzia­łam żad­nych in­nych do­mów ani za­bu­do­wań.


  – Prze­szka­dza ci to? Może wo­la­ła­byś miesz­kać bli­żej mia­sta?


  – Wca­le nie. Nie za­le­ży mi na to­wa­rzy­stwie ani tym bar­dziej na ha­ła­sie wiel­kie­go mia­sta. Tak na­praw­dę ma­rzę o spo­ko­ju i ci­szy. Ro­zu­miesz, co mam na my­śli?


  – Ro­zu­miem. Z tego sa­me­go po­wo­du wy­bra­łem to miej­sce. Może usią­dzie­my przy ko­min­ku? – za­pro­po­no­wał.


  Usa­do­wi­li się w wy­god­nych, skó­rza­nych fo­te­lach i przez chwi­lę w mil­cze­niu ob­ser­wo­wa­li ta­niec zło­to­bursz­ty­no­wych pło­mie­ni.


  – Wy­star­cza­ją­co cie­pło? – spy­tał ci­cho.


  – Oczy­wi­ście, jest do­sko­na­le, dzię­ku­ję. Pew­nie się za­sta­na­wiasz, co mnie skło­ni­ło do zmia­ny de­cy­zji. – Edu­ar­do na­wet się nie po­ru­szył, a Ma­rian­ne kon­ty­nu­owa­ła: – Wi­dzisz, zro­zu­mia­łam, że po­trze­bu­ję in­nej pra­cy. Ko­lej­ne dni, kie­dy nie­ustan­nie pa­dał śnieg, uświa­do­mi­ły mi, że śpie­wa­nie w taką po­go­dę jest nie­moż­li­we. Po­my­śla­łam więc, że to naj­lep­szy mo­ment, aby spró­bo­wać cze­goś in­ne­go.


  – I po­my­śla­łaś o mo­jej pro­po­zy­cji – stwier­dził, stu­diu­jąc uważ­nie jej ład­ny pro­fil. Czy mó­wi­ła praw­dę? A może ukry­wa­ła przed nim coś bo­le­sne­go? Może ja­kiś nie­for­tun­ny zwią­zek? Może pra­ca u nie­go była pew­ne­go ro­dza­ju uciecz­ką?


  – Mam na­dzie­ję, że nie masz nic prze­ciw­ko temu? – spy­ta­ła Ma­rian­ne


  – Gdy­bym miał, nie dał­bym ci prze­cież wi­zy­tów­ki.


  – Chcia­łam się tyl­ko upew­nić.


  – Czy mogę spy­tać, czym się zaj­mo­wa­łaś w prze­szło­ści?


  – Cóż, ja… – za­wa­ha­ła się, sta­ra­jąc się sku­pić całą swo­ją uwa­gę na ogniu, a nie na męż­czyź­nie sie­dzą­cym obok. – Pra­co­wa­łam głów­nie w skle­pach, naj­pierw w odzie­żo­wym, po­tem w mu­zycz­nym.


  – W mu­zycz­nym pew­nie się czu­łaś jak u sie­bie w domu – za­żar­to­wał, pa­mię­ta­jąc o jej pa­sji. Z bo­le­snym ukłu­ciem w ser­cu po­my­ślał, że jego ka­rie­ra za­wo­do­wa tak­że kie­dyś była jego wiel­ką pa­sją.


  – Rze­czy­wi­ście – przy­zna­ła z nie­pew­nym uśmie­chem. – Po­słu­chaj… Wiem, że nie mam od­po­wied­nich kwa­li­fi­ka­cji do pro­wa­dze­nia domu, ale szyb­ko się uczę, a poza tym za­wsze umia­łam spra­wić, by su­ro­we miesz­ka­nie sta­ło się praw­dzi­wym do­mem.


  – Praw­dzi­wy dom… – mruk­nął sam do sie­bie. – A sko­ro o tym mowa, czy miesz­ka­nie, któ­re stra­ci­łaś, było dla cie­bie wła­śnie ta­kim „praw­dzi­wym do­mem’’?


  – Było, do­pó­ki dzie­li­łam je z pew­ną bli­ską mi oso­bą.


  – Z chło­pa­kiem?


  – Nie… nie z chło­pa­kiem. Czy mo­gli­by­śmy po­roz­ma­wiać o mo­jej pra­cy i obo­wiąz­kach z nią zwią­za­nych? – Jej oczy wy­ra­ża­ły proś­bę o nie­drą­że­nie te­ma­tu, któ­ry spra­wiał jej przy­krość. – Nie chcia­ła­bym ci póź­niej za­wra­cać gło­wy py­ta­nia­mi.


  – Ri­car­do po­wie ci wszyst­ko, co po­win­naś wie­dzieć. O, o wil­ku mowa – za­wo­łał na wi­dok swo­je­go pra­cow­ni­ka, któ­ry dys­kret­nie sta­nął w drzwiach po­ko­ju z tacą w dło­niach. – Ri­car­do, wła­śnie mó­wi­łem pan­nie Lock­­­wood, żeby się do cie­bie zgło­si­ła w spra­wie usta­le­nia obo­wiąz­ków go­spo­dy­ni.


  Wy­so­ki mło­dy męż­czy­zna o ciem­nych oczach i czar­nych krę­co­nych wło­sach, ubra­ny w dżin­so­we spodnie i gra­na­to­wy golf, uśmiech­nął się do Ma­rian­ne, da­jąc tym sa­mym do zro­zu­mie­nia, że z chę­cią po­dej­mie się roli men­to­ra.


  Edu­ar­do ob­ser­wo­wał w mil­cze­niu, jak Ri­car­do po­da­je Ma­rian­ne go­rą­cą cze­ko­la­dę, a ona, obej­mu­jąc dłoń­mi fi­li­żan­kę, dzię­ku­je mu za­rów­no wer­bal­nie, jak i cza­ru­ją­cym uśmie­chem. Wbrew so­bie po­my­ślał, że sta­no­wi­li­by ład­ną parę. Oby­dwo­je mło­dzi i uro­dzi­wi… Przy nich po­czuł się na­gle jak zmę­czo­ny ży­ciem in­wa­li­da, po­mi­mo że na­dal był sil­nym i in­te­re­su­ją­cym trzy­dzie­sto­sied­mio­lat­kiem.


  – Ri­car­do przy­nie­sie two­je ba­ga­że z sa­mo­cho­du, a po­tem za­pro­wa­dzi cię do two­je­go po­ko­ju.


  – Dzię­ku­ję – od­par­ła, pod­no­sząc się z miej­sca.


  Wy­glą­da na zmę­czo­ną, po­my­ślał Edu­ar­do. On sam rów­nież po­trze­bo­wał chwi­li wy­tchnie­nia po za­bie­gu re­ha­bi­li­ta­cyj­nym. Nie miał na­wet cza­su, by w peł­ni so­bie uświa­do­mić, że pod jego da­chem za­miesz­ka mło­da ko­bie­ta. Fakt, że na co dzień bę­dzie miał z nią do czy­nie­nia, spra­wiał mu jed­no­cze­śnie i ra­dość, i ból. I zu­peł­nie nie ro­zu­miał dla­cze­go…


   


  Ma­rian­ne była za­chwy­co­na swo­im po­ko­jem. To była naj­pięk­niej­sza i naj­przy­tul­niej­sza sy­pial­nia, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Gdy Ri­car­do wy­szedł, przy­nió­sł­szy uprzed­nio jej rze­czy, przy­sia­dła na brze­gu łóż­ka, po­dzi­wia­jąc wnę­trze, któ­re mo­gło za­spo­ko­ić gust każ­dej, na­wet naj­bar­dziej wy­bred­nej ko­bie­ty.


  Pa­trzy­ła na pu­cho­we bia­łe po­dusz­ki, któ­re aż się pro­si­ły o to, by się w nie wtu­lić, i mięk­ką na­rzu­tę zdo­bio­ną ręcz­nie wy­ha­fto­wa­ny­mi ró­życz­ka­mi, i na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, jak bar­dzo jest wy­czer­pa­na – men­tal­nie, fi­zycz­nie i emo­cjo­nal­nie. Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, w jak wiel­kim na­pię­ciu żyła przez ostat­nie mie­sią­ce. Te­raz jej ży­cie mia­ło się zmie­nić. Czas po­ka­że, czy pod­ję­ła słusz­ną de­cy­zję.


  Ob­ję­ła wzro­kiem okno w ob­ra­mo­wa­niu czer­wo­nych za­słon, za któ­rym roz­cią­gał się ten sam wspa­nia­ły wi­dok co w sa­lo­nie z ko­min­kiem. Gdy spoj­rza­ła na księ­życ, któ­ry swo­im bla­skiem roz­pra­szał mrok nocy, opu­ścił ją na­gle nie­po­kój o przy­szłość. Spa­li­ła za sobą wszyst­kie mo­sty, ale po­ra­dzi so­bie. Była tego pew­na. Mia­ła rów­nież do­bre prze­czu­cia co do Edu­ar­da de So­uzy. Był ta­jem­ni­czy, to praw­da, nie wąt­pi­ła jed­nak, że to do­bry czło­wiek. Kil­ka­krot­nie prze­ko­na­ła się, jaki jest wspa­nia­ło­myśl­ny, więc nie mia­ła żad­nych po­wo­dów do obaw.


  Wsta­ła z łóż­ka i otwo­rzy­ła drzwi znaj­du­ją­ce się na prze­ciw­le­głej ścia­nie, któ­re, jak przy­pusz­cza­ła, mu­sia­ły pro­wa­dzić do ła­zien­ki. Cze­ka­ła ją ko­lej­na nie­spo­dzian­ka, gdyż wnę­trze było nie mniej luk­su­so­we niż po­kój. Nad wan­ną na wy­gię­tych sty­lo­wych nóż­kach, zdo­bio­ną zło­to-tur­ku­so­wą ce­ra­mi­ką, ze zło­ty­mi kur­ka­mi, znaj­do­wa­ła się sze­ro­ka pół­ka, a na niej w rów­nych rzę­dach sta­ły błysz­czą­ce bu­te­lecz­ki z olej­ka­mi, spo­ry za­pas soli mor­skiej do ką­pie­li, kil­ka ma­leń­kich my­deł w ozdob­nym my­del­nicz­kach i fla­kon dro­gich per­fum.


  Za­pach wy­peł­nia­ją­cy ła­zien­kę przy­wo­dził jej na myśl wio­sen­ny ogród, kie­dy roz­kwi­ta­ją­ce pąki wy­dzie­la­ją naj­pięk­niej­szą woń zwia­stu­ją­cą co­raz dłuż­sze i cie­plej­sze dni.


  Za­rów­no sy­pial­nia, jak i ła­zien­ka, któ­re Edu­ar­do od­dał do jej dys­po­zy­cji, były tak luk­su­so­we, jak­by wi­tał bli­ską so­bie oso­bę, wy­jąt­ko­we­go go­ścia, a nie zwy­kłą go­spo­dy­nię. Ma­rian­ne była wzru­szo­na jego po­sta­wą i tym, że pra­gnął, aby czu­ła się do­brze w jego domu. Nie do koń­ca jed­nak to ro­zu­mia­ła. Może są­dził, że do tej pory tu­ła­ła się po cia­snych klit­kach i miesz­ka­niach wąt­pli­wej re­pu­ta­cji i w ten spo­sób chciał jej wy­na­gro­dzić do­tych­cza­so­we trud­no­ści? Ale niby dla­cze­go miał­by się przej­mo­wać ja­kąś dziew­czy­ną, któ­rą za­trud­nia w cha­rak­te­rze słu­żą­cej? To ja­koś nie pa­so­wa­ło do tego twar­de­go, po­waż­ne­go męż­czy­zny. Raz jesz­cze do­szła do wnio­sku, że był dla niej za­gad­ką, któ­rej, być może, ni­g­dy nie roz­wią­że.


  Dał jej pra­cę i dach nad gło­wą, choć w ogó­le jej nie znał. Nie chcia­ła go za­wieść. Zwłasz­cza że tyl­ko dzię­ki nie­mu mia­ła szan­sę roz­po­cząć nowe ży­cie. Po­wi­nien po­znać całą praw­dę. O tym, że była żoną męż­czy­zny, któ­ry już w chwi­li, gdy się po­zna­li, cier­piał na nie­ule­czal­ną cho­ro­bę, że był od niej dużo star­szy, że po­łą­czy­ła ich wspól­na pa­sja do mu­zy­ki, a kie­dy Do­nal od­krył, że nie ma ro­dzi­ny, za­pro­po­no­wał mał­żeń­stwo, by dać jej mi­łość, któ­rej tak bar­dzo jej w ży­ciu bra­ko­wa­ło. I wresz­cie, że po śmier­ci zo­sta­wił jej swój wiel­ki dom wraz ze wszyst­ki­mi war­to­ścio­wy­mi rze­cza­mi znaj­du­ją­cy­mi się we­wnątrz. Nie była znów taką bied­ną sie­rot­ką, jak się Edu­ar­do­wi wy­da­wa­ło. Przy­naj­mniej jesz­cze kil­ka dni temu, bo te­raz na­praw­dę po­trze­bo­wa­ła pra­cy i domu.


  Cały spa­dek po Do­na­lu prze­ka­za­ła za po­śred­nic­twem kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej jego dzie­ciom, Mi­cha­elo­wi i Vic­to­rii. Wresz­cie po­czu­ła się zu­peł­nie wol­na. Do­brze wie­dzia­ła, co mógł­by po­my­śleć jej nowy pra­co­daw­ca, gdy­by się do­wie­dział o jej mał­żeń­stwie z dużo star­szym, cho­rym męż­czy­zną. Pew­nie miał­by ją za zwy­kłą na­cią­gacz­kę, któ­ra wy­szła za mąż dla pie­nię­dzy. Te­raz jed­nak, kie­dy zrze­kła się praw do spad­ku, ła­twiej przy­szło­by mu zro­zu­mieć, że ona i Do­nal da­rzy­li się praw­dzi­wym uczu­ciem. Jej zmar­ły mąż ota­czał ją cie­płem i mi­ło­ścią, ja­kiej ni­g­dy nie za­zna­ła od ro­dzi­ców…


  Ma­rian­ne otar­ła łzę z po­licz­ka i po­trzą­snę­ła gło­wą, jak­by się chcia­ła w ten spo­sób uwol­nić od nie­mi­łych my­śli. Te­raz naj­waż­niej­sze było dla niej, aby Edu­ar­do nie po­ża­ło­wał swo­jej de­cy­zji, któ­ra umoż­li­wi­ła jej roz­po­czę­cie wszyst­kie­go od nowa. Mia­ła wra­że­nie, że ten Bra­zy­lij­czyk, po­mi­mo że uprzej­my i wspa­nia­ło­myśl­ny, nie­czę­sto do­pusz­cza do sie­bie zu­peł­nie obce oso­by.


  Gdy byli na dole, w sa­lo­nie, przy­pa­try­wa­ła mu się od cza­su do cza­su, kie­dy na nią nie pa­trzył. Jego twarz wy­raź­nie no­si­ła śla­dy cier­pie­nia, fi­zycz­ne­go czy też emo­cjo­nal­ne­go, a w jego fa­scy­nu­ją­cych błę­kit­nych oczach cza­ił się smu­tek, wo­bec któ­re­go nie po­tra­fi­ła po­zo­stać obo­jęt­na. Ma­rian­ne szcze­rze wie­rzy­ła, że pod czy­jąś czu­łą opie­ką ten męż­czy­zna mógł­by się po­zbyć tra­pią­cych go pro­ble­mów. Nie zda­wa­ła so­bie jed­nak spra­wy, że to, co sta­no­wi­ło jej wiel­ką za­le­tę i co przy­cho­dzi­ło jej z ła­two­ścią, to wła­śnie umie­jęt­ność po­ma­ga­nia i opie­ko­wa­nia się in­ny­mi…


    ROZDZIAŁ CZWARTY


  Ma­rian­ne spa­ła zna­ko­mi­cie przez całą noc po­mi­mo tylu wra­żeń i no­we­go miej­sca, któ­re mia­ło, przy­naj­mniej na pe­wien czas, stać się jej do­mem.


  Obu­dziw­szy się wcze­snym ran­kiem, nie wy­le­gi­wa­ła się ani mi­nu­ty dłu­żej w łóż­ku, tyl­ko na­tych­miast pod­nio­sła się i boso po­de­szła do okna. Na ze­wnątrz pa­no­wał jesz­cze mrok, ty­po­wy dla tak wcze­snych zi­mo­wych go­dzin, ale już gdzie­nie­gdzie prze­bi­ja­ły się pierw­sze ja­sne smu­gi two­rzą­ce pa­ste­lo­wą mo­zai­kę na nie­bie, tak nie­praw­do­po­dob­nie barw­ną, jak­by od­cie­nie różu, błę­ki­tu i fio­le­tu były dzie­łem ar­ty­sty, a nie przy­pad­ko­wą igrasz­ką na­tu­ry.


  Ma­rian­ne splo­tła ra­mio­na na pier­si, pró­bu­jąc do­dać so­bie otu­chy tego pierw­sze­go dnia swo­je­go no­we­go ży­cia. Była zde­ter­mi­no­wa­na, by wszyst­ko, co ją spo­tka, po­wi­tać z opty­mi­zmem i na­dzie­ją, a nie lę­kiem i nie­pew­no­ścią. Prze­cież to wszyst­ko, co się te­raz dzia­ło, było eks­cy­tu­ją­ce. Nie mia­ła się cze­go bać. Już sam wi­dok za oknem spra­wiał, że czu­ła się tak, jak­by oglą­da­ła ob­ra­zek z ba­śni dla dzie­ci. Za­sy­pa­ne śnie­giem pola, mi­go­czą­cy szron na drze­wach, ci­sza i spo­kój do­oko­ła…


  Wła­ści­wie mo­gła­bym so­bie wy­obra­zić, że je­stem uwię­zio­ną w zam­ko­wej wie­ży księż­nicz­ką, po­my­śla­ła roz­ma­rzo­na. Po­rwa­ną przez nik­czem­ne­go czar­no­księż­ni­ka…


  Na­gle przy­po­mnia­ły jej się ostre sło­wa na­uczy­ciel­ki: „Ma­rian­ne Loc­kwo­od, gdy­byś po­świę­ca­ła tyle cza­su na na­ukę, ile na bu­ja­nie w ob­ło­kach, to może coś po­ży­tecz­ne­go by z cie­bie wy­ro­sło’’.


  Na­uczy­ciel­ka nie ro­zu­mia­ła, że świat fan­ta­zji był je­dy­nym, w któ­rym się czu­ła bez­piecz­nie. Tyl­ko tam mo­gła się schro­nić przed pro­ble­ma­mi z wiecz­nie pi­ja­ny­mi ro­dzi­ca­mi, awan­tu­ra­mi i prze­mo­cą.


  Wes­tchnę­ła cięż­ko i od­wró­ci­ła się od okna. Tam­te trud­ne chwi­le były już za nią. Te­raz… te­raz po­win­na się za­jąć obo­wiąz­ka­mi go­spo­dy­ni.


   


  – Dzień do­bry, je­steś głod­na? – usły­sza­ła ser­decz­ne py­ta­nie, gdy tyl­ko prze­kro­czy­ła próg ol­brzy­miej kuch­ni urzą­dzo­nej w sty­lu osiem­na­sto­wiecz­nych wnętrz wiej­­­skich an­giel­skich re­zy­den­cji. Ri­car­do, po­gwiz­du­jąc we­­­­­so­­­­­­­­­­­ło, mie­szał na pa­tel­ni jaj­ka z be­ko­nem.


  – Dzień do­bry. Szcze­rze mó­wiąc, je­stem bar­dzo głod­na – od­par­ła, zer­ka­jąc na pro­sto­kąt­ny dę­bo­wy stół. Le­ża­ły na nim owo­ce, świe­że pie­czy­wo, dwa ro­dza­je cie­płych bu­łe­czek z mig­da­ła­mi i ro­dzyn­ka­mi, ma­sło, kil­ka pla­strów wiej­skiej szyn­ki, a tak­że dwa dzban­ki, je­den z her­ba­tą, a dru­gi z so­kiem po­ma­rań­czo­wym. – Czy zja­dasz zwy­kle to wszyst­ko na śnia­da­nie, czy też pan de So­uza do­łą­czy do nas?


  – Nie, on jesz­cze śpi, więc zje póź­niej – wy­ja­śnił, od­wra­ca­jąc się w jej stro­nę. – Mam na­dzie­ję, że lu­bisz jaj­ka na be­ko­nie? Przy­go­to­wa­łem to tra­dy­cyj­ne an­giel­skie da­nie spe­cjal­nie dla cie­bie. Sia­daj przy sto­le i bierz wszyst­ko, na co tyl­ko masz ocho­tę.


  – Jesz­cze ni­g­dy nie mia­łam oka­zji zjeść tak wy­staw­ne­go śnia­da­nia, więc nie od­mó­wię.


  Ma­rian­ne za­ję­ła miej­sce i się­gnę­ła po buł­kę z ro­dzyn­ka­mi. Na­gle ogar­nę­ło ją ja­kieś bło­gie uczu­cie za­do­wo­le­nia, któ­re­go nie czu­ła od śmier­ci Do­na­la.


  – Czy pan de So­uza za­wsze śpi nie­co dłu­żej niż ty? – spy­ta­ła.


  – Róż­nie z tym bywa – od­parł, na­kła­da­jąc jej na ta­lerz po­kaź­ną por­cję omle­tu. – Sama się zresz­tą o tym prze­ko­nasz. Ostroż­nie, da­nie jest go­rą­ce. Smacz­ne­go.


  – Dzię­ku­ję i wza­jem­nie.


  – Przy­go­tu­ję dla nas kawę i bę­dzie­my mo­gli po­roz­ma­wiać o two­ich obo­wiąz­kach. A może za­miast kawy wo­la­ła­byś her­ba­tę?


  Ma­rian­ne uśmiech­nę­ła się do nie­go za­rów­no z wdzięcz­no­ścią, jak i z sym­pa­tią.


  – Bar­dzo chęt­nie na­pi­ję się kawy. I dzię­ku­ję za omlet. Wy­glą­da fan­ta­stycz­nie. Gdzie się na­uczy­łeś tak go­to­wać?


  – To dzię­ki mo­jej ma­mie – wy­ja­śnił z uśmie­chem. – No, a te­raz jedz. Zro­bię kawę.


  Po­mię­dzy jed­nym a dru­gim kę­sem Ma­rian­ne ob­ser­wo­wa­ła tego wy­so­kie­go męż­czy­znę, po­ru­sza­ją­ce­go się zwin­nie po kuch­ni. Nie spra­wiał wra­ża­nia skrę­po­wa­ne­go, że wy­ko­nu­je pra­cę, któ­ra za­zwy­czaj przy­pi­sy­wa­na była ko­bie­tom. Nie był przez to wca­le mniej mę­ski. Zda­ła też so­bie spra­wę, że mu­siał być nie­zwy­kle lo­jal­nym pra­cow­ni­kiem. Nie po­wie­dział ani sło­wa o swo­im pra­co­daw­cy poza zdaw­ko­wym udzie­le­niem od­po­wie­dzi na jej py­ta­nie. Nie wspo­mniał też, czy ten dom ma swo­ją pa­nią, z cze­go moż­na było wy­snuć wnio­sek, że Edu­ra­do nie był żo­na­ty. A może był, tyl­ko jego uko­cha­na zo­sta­ła w Bra­zy­lii? A może się roz­wiódł?


  – Te­raz mo­że­my po­roz­ma­wiać o two­jej pra­cy – oznaj­mił Ri­car­do, sta­wia­jąc przed Ma­rian­ne fi­li­żan­kę z go­rą­cą kawą.


  – Czy pan de So­uza za­trud­niał już wcze­śniej ja­kąś go­spo­dy­nię? – spy­ta­ła.


  – Ow­szem, w Rio de Ja­ne­iro, skąd po­cho­dzi. Tu­taj, w An­glii, nie. Co pe­wien czas przy­cho­dził tyl­ko ktoś z ze­wnątrz i sprzą­tał. Bar­dzo do­brze się sta­ło, że bę­dziesz tu pra­co­wa­ła, Ma­rian­ne. Mam na­dzie­ję, że zo­sta­niesz na dłu­żej.


  Jego dziw­ne spoj­rze­nie i ta­jem­ni­czy spo­sób, w jaki to po­wie­dział, spro­wo­ko­wa­ło ją do za­da­nia py­ta­nia:


  – A dla­cze­go mia­ła­bym nie zo­stać?


  – Cho­dzi­ło mi o to, że mam na­dzie­ję, że nie uznasz tej pra­cy za cięż­ką albo tego domu za zbyt od­osob­nio­ny. To wszyst­ko.


  – Ro­zu­miem. – Ma­rian­ne, spo­glą­da­jąc na twarz przy­stoj­ne­go męż­czy­zny sie­dzą­ce­go na­prze­ciw­ko niej, czu­ła, że to jed­nak nie wszyst­ko, ale nie drą­ży­ła te­ma­tu. – Czy pan de So­uza pra­cu­je poza do­mem?


  – Tak. Te­raz, co praw­da, nie, ale zaj­mu­je się… dzia­łal­no­ścią do­bro­czyn­ną.


  – Ach tak – mruk­nę­ła pod no­sem. Czy to dla­te­go jej po­mógł? Bo jego mi­sją było ra­to­wa­nie bied­nych i nie­szczę­śli­wych stwo­rzeń? Ta myśl spra­wi­ła, że po­czu­ła się jak oszust­ka. Zmu­si­ła się do uśmie­chu.


  – Może więc te­raz, kie­dy już zje­dli­śmy pysz­ne śnia­da­nie, opo­wiesz mi, czym do­kład­nie mam się zaj­mo­wać.


  – Oczy­wi­ście. Cóż, przede wszyst­kim każ­de­go dnia mu­sisz wsta­wać o czwar­tej rano.


  – O czwar­tej? – za­wo­ła­ła str­wo­żo­na, nie do­strze­ga­jąc uśmie­chu igra­ją­ce­go w ką­ci­kach ust Ri­car­da.


  – Żar­to­wa­łem – od­parł mięk­ko, roz­ba­wio­ny jej prze­ra­żo­nym spoj­rze­niem. – To, co mu­sisz ro­bić w ta­kie mroź­ne dni jak dzi­siej­szy, to przede wszyst­kim roz­pa­lić ogień w ko­min­ku…


   


  Ma­rian­ne koń­czy­ła od­ku­rza­nie na jed­nym z wyż­­­­szych pię­ter, za­sta­na­wia­jąc się, kto mógł wcze­śniej miesz­kać w tym pięk­nym osiem­na­sto­wiecz­nym domu, któ­re­go pod­ło­gi zdo­bi­ły sta­re per­skie dy­wa­ny, a ścia­ny po­kaź­nych roz­mia­rów por­tre­ty. Wy­łą­czy­ła od­ku­rzacz i po­de­szła do jed­ne­go z nich, by z bli­ska po­dzi­wiać dzie­ło nie­zna­ne­go ma­la­rza. Za­pew­ne kie­dyś ta re­zy­den­cja była wła­sno­ścią ja­kie­goś lor­da i jego żony. Już wi­dzia­ła w wy­obraź­ni pięk­ną parę: on w ciem­nym sur­du­cie, a ona w dłu­giej, po­włó­czy­stej suk­ni z gor­se­tem, obo­wiąz­ko­wo z wa­chla­rzem w dło­ni. Może mie­li dzie­ci? Na pew­no. Parę roz­kosz­nych che­ru­bin­ków o zło­tych kę­dzio­rach i słod­kich twa­rzycz­kach.


  Przez mo­ment za­sta­na­wia­ła się, czy ona sama chcia­ła­by mieć dzie­ci. Wie­dzia­ła jed­nak, że bez wzglę­du na chę­ci, ma­cie­rzyń­stwo ni­g­dy nie sta­nie się jej udzia­łem. Do­nal prze­cież nie żył, a poza tym on…


  Nie chcia­ła o tym my­śleć. Zła­pa­ła od­ku­rzacz za rącz­kę i wy­szła na ko­ry­tarz. W tym sa­mym mo­men­cie drzwi na­prze­ciw­ko rów­nież się otwo­rzy­ły i uj­rza­ła w nich swo­je­go pra­co­daw­cę. Ubra­ny był w ciem­ne dżin­sy i dro­gi cie­pły swe­ter, zna­ko­mi­cie kon­tra­stu­ją­cy z jego ciem­ną kar­na­cją.


  – Dzień do­bry – za­wo­ła­ła Ma­rian­ne we­so­ło.


  – Na­stęp­nym ra­zem, jak bę­dziesz chcia­ła od­ku­rzać, za­cznij od dol­nych pię­ter i nie wchodź tu, do­pó­ki nie wsta­nę i nie zjem śnia­da­nia! – rzu­cił ostro.


  Jego głos był szorst­ki i nie­przy­jem­ny, a spoj­rze­nie wro­gie. Czy to był ten sam czło­wiek, któ­ry za­pro­sił ją do ka­wiar­ni, a po­tem za­pro­po­no­wał pra­cę? Ma­rian­ne, któ­ra od wie­lu mie­się­cy opie­ko­wa­ła się swo­im cho­rym mę­żem, na­tych­miast po­ję­ła, że Edu­ar­dem po­wo­do­wa­ła nie czy­sta zło­śli­wość, ale cier­pie­nie. Wi­dzia­ła jego bla­dą twarz i prze­krwio­ne oczy. Wi­dzia­ła, jak idąc, po­cią­gał nie­znacz­nie nogą. Czyż­by był cho­ry? Czy było to coś po­waż­ne­go? Je­śli tak, to dla­cze­go Ri­car­do jej nie uprze­dził?


  – Pa­nie de So­uza! – Po­bie­gła za nim, czu­jąc, jak ser­ce moc­no bije jej w pier­si.


  – O co cho­dzi? – Od­wró­cił się po­wo­li, z wy­sił­kiem w jej stro­nę. Z jego twa­rzy moż­na było wy­czy­tać proś­bę, by dano mu wresz­cie spo­kój.


  – Nie chcia­ła­bym być na­tręt­na, ale… czy coś się sta­ło? Czy mo­gła­bym ja­koś po­móc?


  – Po­móc? – Jego usta wy­krzy­wił po­gar­dli­wy gry­mas. – Czyż­by two­ją spe­cjal­no­ścią było cu­do­twór­stwo? A może po­wi­nie­nem cię na­zy­wać Świę­tą Ma­rian­ne, co? Po co mnie za­trzy­mu­jesz? Może wi­dzisz dla sie­bie inną rolę w tym domu niż go­spo­dy­ni?!


  Ten po­tok bru­tal­nych słów spra­wił, że mia­ła ocho­tę za­paść się pod zie­mię ze wsty­du i upo­ko­rze­nia.


  – Oczy­wi­ście, że nie… ja tyl­ko…


  – Pro­szę więc przy­jąć moją radę, pan­no Loc­kwo­od. Niech się pani zaj­mie swo­imi spra­wa­mi i nie wtrą­ca w moje.


  Ma­rian­ne od­wró­ci­ła się, chcąc jak naj­szyb­ciej odejść, ale nim zdą­ży­ła uczy­nić kil­ka kro­ków, Edu­ar­do ją za­wo­łał. Tym ra­zem jego głos brzmiał ła­god­niej, a oczy wy­ra­ża­ły szcze­rą skru­chę.


  – Wy­bacz mi to, co po­wie­dzia­łem. Nie po­wi­nie­nem był się tak za­cho­wać, ale… na­praw­dę le­piej nie roz­ma­wiaj ze mną z sa­me­go rana, za­nim nie zdą­żę wy­pić kawy. Nie spa­łem do­brze i musi mi­nąć tro­chę cza­su, za­nim będę do­sta­tecz­nie uprzej­my, by roz­ma­wiać z kim­kol­wiek. Dzi­wi mnie, że Ri­car­do ci o tym nie po­wie­dział. Pew­nie cią­gle wie­rzy, że zda­rzy się ja­kiś cud… Nie­waż­ne. – Chrząk­nął i pod­jął obo­jęt­nym to­nem: – Mam na­dzie­ję, że ja­dłaś śnia­da­nie?


  – Tak, oczy­wi­ście. Ri­car­do przy­go­to­wał wspa­nia­ły po­si­łek. Wczo­raj nie ja­dłam zbyt dużo, więc dziś rano by­łam głod­na jak wilk.


  Ma­rian­ne sta­ra­ła się ukryć swo­je praw­dzi­we emo­cje i mó­wić gło­sem spo­koj­nym i po­god­nym, ale tak na­praw­dę oba­wia­ła się ko­lej­ne­go wy­bu­chu zło­ści ze stro­ny Edu­ar­da. Zło­ści, któ­rej przy­czy­ny le­ża­ły w fi­zycz­nym cier­pie­niu.


  – Do­brze. Mo­żesz wró­cić do swo­ich za­jęć.


  – Przy­kro mi, że źle spa­łeś. Będę pa­mię­ta­ła, by na­stęp­nym ra­zem nie sprzą­tać na tym pię­trze, do­pó­ki nie wsta­niesz.


  – Będę wdzięcz­ny.


  Jesz­cze przez chwi­lę za­trzy­mał spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu na jej twa­rzy, a po­tem skie­ro­wał kro­ki w stro­nę scho­dów.


   


  – Pro­szę bar­dzo. – Przed Edu­ar­dem na sto­le, obok kub­ka z kawą, zo­sta­ła po­sta­wio­na szklan­ka wody wraz z dwie­ma bia­ły­mi ta­blet­ka­mi.


  – Po­wi­nie­neś to wziąć, nie wy­glą­dasz naj­le­piej – oświad­czył Ri­car­do. – Te ta­blet­ki mogą przy­nieść ci ulgę.


  – Prze­stań się nade mną uża­lać, nic mi nie jest. I za­bierz to. – Zde­cy­do­wa­nym ru­chem ręki prze­su­nął w stro­nę Ri­car­da pi­guł­ki. Nie mógł po­zwo­lić, by to ból prze­jął nad nim kon­tro­lę. Zresz­tą wie­dział, że nie ma le­kar­stwa, któ­re zmniej­szy­ło­by jego cier­pie­nie. W nocy rzu­cał się na po­sła­niu, pró­bu­jąc bez­sku­tecz­nie za­snąć choć na go­dzi­nę. Noga do­ku­cza­ła mu bar­dziej niż za­zwy­czaj. Po­wo­li prze­sta­wał wie­rzyć w za­pew­nie­nia le­ka­rzy, że po­wrót do zdro­wia jest tyl­ko kwe­stią cza­su. Spę­dzał z re­ha­bi­li­tan­tem dłu­gie go­dzi­ny, ale nie wi­dział żad­nych efek­tów, co jesz­cze bar­dziej go fru­stro­wa­ło. Po­wi­nien prze­stać się oszu­ki­wać. Już na za­wsze bę­dzie ka­le­ką.


  Na­gle, nie wie­dząc cze­mu, po­wró­cił my­śla­mi do swo­jej no­wej go­spo­dy­ni i jej cie­płe­go gło­su, kie­dy py­ta­ła go, czy wszyst­ko w po­rząd­ku i czy mo­gła­by po­móc. Zde­ner­wo­wał się wte­dy i za­cho­wał jak gbur, ale nie tyl­ko dla­te­go, że źle się czuł. Był jesz­cze inny po­wód, do któ­re­go sam przed sobą przy­zna­wał się z tru­dem. Gdy pa­trzył na jej pięk­ną twarz i czuł jej słod­ki za­pach, po­my­ślał, że mo­gła­by mu po­móc w spo­sób zgo­ła inny niż le­ka­rze. Nie ule­czy­ła­by jego nogi, ale da­jąc mu swo­je cie­pło, ko­bie­cość, czu­łość, wy­peł­ni­ła­by pust­kę, któ­ra była nie mniej bo­le­sna niż nie­spraw­ne cia­ło. I za­raz ogar­nął go gniew na sa­me­go sie­bie. Jak może w ogó­le my­śleć w ten spo­sób? Wy­ko­rzy­sta­nie tej bied­nej bez­bron­nej dziew­czy­ny by­ło­by naj­gor­szą zbrod­nią, zwłasz­cza te­raz, kie­dy za­ofe­ro­wał jej dom i pra­cę, być może pierw­sze bez­piecz­ne miej­sce w jej ży­ciu. Ho­nor nie po­zwa­lał mu na­wet ma­rzyć o uko­je­niu w jej słod­kich ra­mio­nach.


  Do­pił kawę i wstał, roz­glą­da­jąc się za swo­ją la­ską.


  – Wiem, że chcesz dla mnie do­brze – zwró­cił się do Ri­car­da. – Nie przej­muj się mo­imi hu­mo­ra­mi.


  – Pew­ne­go dnia wszyst­ko się zmie­ni na lep­sze, je­stem tego pe­wien.


  Spoj­rze­nie Ri­car­da było peł­ne współ­czu­cia i zro­zu­mie­nia, co po raz ko­lej­ny utwier­dzi­ło Edu­ar­da w prze­ko­na­niu, jak od­da­ny i lo­jal­ny jest jego pra­cow­nik. Kie­dy zde­cy­do­wał się wy­je­chać z Rio de Ja­ne­iro, Ri­car­do po­sta­no­wił mu to­wa­rzy­szyć. Opu­ścił tym sa­mym swój dom, nie wie­dząc, kie­dy do nie­go po­wró­ci. Słu­żył Edu­ar­do­wi, od kie­dy ten wy­cią­gnął go, za­le­d­wie sie­dem­na­sto­let­nie­go chłop­ca, ze slum­sów, i nie za­mie­rzał zre­zy­gno­wać ze swo­ich obo­wiąz­ków, zwłasz­cza po tra­ge­dii, któ­ra spo­tka­ła jego sze­fa. Śmierć żony i nie­na­ro­dzo­ne­go dziec­ka…


  – Nie są­dzę, by nad­szedł dzień, w któ­rym co­kol­wiek zmie­ni się na lep­sze, mój przy­ja­cie­lu. To po pro­stu nie­moż­li­we. Je­stem prze­klę­ty, prze­klę­ty na wie­ki, bez wzglę­du na to, czy jesz­cze kie­dyś będę spraw­ny jak przed wy­pad­kiem, czy też nie.


  – My­ślę, że Elia­na… two­ja żona… – za­czął ostroż­nie, sta­ra­jąc się wy­czuć, czy może mó­wić da­lej – nie chcia­ła­by, że­byś tak cier­piał ani że­byś się ob­wi­niał.


  – Zo­staw­my ten te­mat, do­brze? Pój­dę te­raz do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Mam tro­chę spraw do za­ła­twie­nia. Może pra­ca po­mo­że mi się ode­rwać od tych nie­przy­jem­nych my­śli.


  – W ta­kim ra­zie przy­nio­sę ci naj­now­sze ga­ze­ty i może jesz­cze jed­ną fi­li­żan­kę kawy, do­brze?


  – Dzię­ki. – Edu­ar­do za­czął iść w stro­nę drzwi, przy­sta­nął jed­nak i jak­by od nie­chce­nia spy­tał: – Jak tam się spra­wu­je na­sza nowa go­spo­sia?


  Twarz Ri­car­da po­ja­śnia­ła.


  – Nie moż­na jej ni­cze­go za­rzu­cić, a już na pew­no bra­ku pra­co­wi­to­ści czy za­pa­łu – od­parł. – Jest szczu­plut­ka, ale sil­na.


  – Do­brze… Daj mi znać, gdy­by były ja­kieś pro­ble­my.


  Wy­cho­dząc z kuch­ni, Edu­ar­do mruk­nął pod no­sem „szczu­plut­ka, ale sil­na’’ i uśmiech­nął się lek­ko, jak gdy­by na kil­ka chwil prze­sta­ły go tra­pić wszel­kie kło­po­ty.


   


  Edu­ar­do koń­czył czy­tać mejl na swo­im lap­to­pie, po­dzię­ko­wa­nie za wspar­cie fi­nan­so­we, któ­re przy­sła­no z mię­dzy­na­ro­do­wej or­ga­ni­za­cji na rzecz bied­nych dzie­ci, gdy usły­szał ci­che pu­ka­nie do drzwi.


  – Pro­szę – za­wo­łał.


  – Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam…


  To była Ma­rian­ne. Mia­ła na so­bie gra­na­to­wo-bia­ły swe­ter się­ga­ją­cy do ko­lan, w któ­rym wy­glą­da­ła na jesz­cze bar­dziej kru­chą, i bia­ły far­tu­szek, któ­ry tyl­ko do­da­wał jej wdzię­ku. Wy­da­ła mu się jed­no­cze­śnie de­li­kat­na i po­cią­ga­ją­ca. Czy rano, kie­dy się spo­tka­li w ko­ry­ta­rzu, też była tak ubra­na? Nie pa­mię­tał. Wte­dy przede wszyst­kim pa­trzył w jej mig­da­ło­we oczy wy­ra­ża­ją­ce współ­czu­cie i tro­skę.


  – O co cho­dzi? – spy­tał spo­koj­nie.


  – Przy­go­to­wa­łam lunch. Prze­pra­szam, że tak dłu­go to trwa­ło. Upie­kłam chleb i ugo­to­wa­łam zupę i za­ję­ło mi to tro­chę wię­cej cza­su, niż za­kła­da­łam.


  – Upie­kłaś chleb? I ugo­to­wa­łaś zupę? A jaką?


  – Gu­la­szo­wą, z wo­ło­wi­ną, ziem­nia­ka­mi i wa­rzy­wa­mi… My­ślę, że po­win­na ci sma­ko­wać, zwłasz­cza przy ta­kiej po­go­dzie. Jest sy­cą­ca, roz­grze­wa i… – za­mil­kła spło­szo­na, jak­by na­gle za­wsty­dzi­ła się en­tu­zja­zmu, z ja­kim opo­wia­da­ła o zwy­kłej zu­pie. – Gdzie chciał­byś zjeść? Tu­taj, w ga­bi­ne­cie? Czy może w ja­dal­ni?


  – A ty gdzie bę­dziesz ja­dła? W kuch­ni?


  – Tak. Ri­car­do po­je­chał do mia­sta po ja­kieś spra­wun­ki i po­wie­dział, że zje póź­niej, jak wró­ci.


  – W ta­kim ra­zie ja rów­nież zjem w kuch­ni – od­parł sta­now­czo.


  – Do­brze – przy­ję­ła do wia­do­mo­ści.


  Edu­ar­do miał wra­że­nie, że jej ra­do­sny uśmiech roz­świe­tlił cały po­kój…
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